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O g ie ń  o litfflpjj; :.k
Uroczystość ruszenia sztafety z Aten

A te n y ,  w  lipcu.
Z  chv,i>ą, gd y  s łow a  te do jdą  do 

•czy te ln ika  polsk iego , og ień  o l im ­
pijsk i,  p o d a w a n y  z rąk  do rąk, 
p rzem ie rzać  będz ie  d rog i  w ę g i e r ­
skie, o d d a la ją c  się coraz  ba rdz ie j  
od m ie jsca ,  w  k tórem  zap łonął,  na 
n a rm u r o w y e h  p ły tach  ru in  ś w ią ­
tyn i Zeusa.

T Ł U M Y

Przed  w ie lk ą  uroczys tośc ią  ru ­
szen ia  s z ta fe ty  o l im p i js k ie j  do 
B er l ina ,  ju ż  k i lka  dni temu p rz y ­
b ra ły  A t e n y  n ie zw yk ły  w yg lą d .  
T łu m y  tu rystów , d z ienn ika rzy ,  fc -  
t o g ra fu w  i o p e ra to ró w  f i lm o w ych  
za le g a ły  w szys tk ie  zakątk i A t tyk i .  
Z  obcych  p r z ew a ża ją  N iem c y  P e ł ­
no ich  w szęd z ie  ro zen tu z ja zm ow a ­
nych i p ew n ych  s iebie .  W  s tarym  
F a le ro n ie ,  dz iś  ju ż  n ie jako nad- 
n.orskiem p rzedm ieśc iu  A ten ,  
w łaśc ic ie lka  e le ga n ck ie g o  hotelu, 
z ł  pochodzen ia  N iem ka , m a r tw i  
się, że  n ie  m a ju ż  m ie js ca  dla 
swoich rodaków , zw łaszcza , że 
p rzy je ch a ło  sporo g rubych  ryb.

N a jw ię k s z ą  jedn ak  s en sa c ją  
budzi L e n i  R ie fen s tah l .  D z ie n n i ­
karki w s zy s tk ich  narodow ośc i ,  a 
j e s t  tu ich  sporo, d ob i ja ją  się 
g w a ł to w n ie  o w yw iad  z o f i c ja ln ą  
m uzą T r z e c i e j  R zeszy, k ió rą  się 
op ieku je  sam  „ F i ih r e r " .  L e n i  od ­
m a w ia  j e d n a k  bardzo  k a te g o r y c z ­
nie. F a k t  ten  m ocno ir y tu je  jedną  
z ho lendersk ich  dzienn ikarek , k tó­
ra  g łośno w szys tk ich  zapew n ia ,  
że i tak  w y w ia d  napisze.

K O L O N J A P O L S K A
•♦Zb liża  się ch w i la  uroczystośc i.  
K o lo n ja  po lska  tr zym a  się razem  
Jes t  nas sporo. R ep ie zen tow a r .y  
j e s t  i sen it, i w o jsko ,  i m edycyna,  
i tea tr .  C zu jem y  s ię ja k  w  Po lsce , 
gdy ż  op iekę  nad nami roz tacza  
n ie zw yk le  u prze jm y  i uczynn y  p o ­
seł polski, p. S ch w a izbu rg -G iin -  
ther.  D z ięk i  n iemu o trzy m u jem y  
w szy scy  b i le ty  w s tępu  na stadjon, 
w span ia le  z r eko n s tru ow an y  na 
rufnach"" 'antycznych. S tad jon  ten, 
\u d a r  bogacza  g reck iego ,  A ve -  
ro f fa ,  k tó ry  po u fun dow an iu  naj- 
wtlększćgo k rą żow n ik a  g re ck iego  i 
parku  Zap ion , zn ów  się p rz yp om ­
niał 'spo łeczeństwu greck iem u. 
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i;ti N A S T R Ó J  aica'
Jest godzina szósta popołudn iu ,

p e ra  n a jcu do w n ie js zy ch  l i l jo w o -  
ró żo w yeh  tonów, w  k tó re  tak  ob- 
f  tu je  p rzed w iec zo rn a  G rec ja .  M a ­
m y św ietne m ie jsca ,  tu ż  nad lo ­
żami' króla, ś w i ty  i dyp lom ac j i .  
P r z ed  nami urr.a z p łonącym  zn i­
czem i w a r tu ją c y  skauci g reccy .  
F o w iew a ją  s z tan da ry  greck ie ,  błę- 
U tn o -b ia ły  symbol m orza  i nieba 
H e l lad y .  Jedno d rz ew ce  puste. N a  
dany sygn a ł  w zn ie s ie  się na nim 
o l im p i jska  ch o rąg iew .

W p r o s t  nas po d ru g ie j  s tron ie  
s tad jonu zg ru po w an e  o rk ie s t ry  i 
chóry . B a rw n ą  p lam ę na tle  b ia ­
łego  m arm uru  tw o rz y  oddz ia ł  „ e -  
w z o n ó w “ , g w a r d j i  k ró lew sk ie j .  N a  
t le  n ieba  w y ła n ia  s ię Pa rnas ,  a 
w ś ród  w ie r zch o łk ów  c yp rysó w  ży- 
w em i p lam am i od c in a ją  się sz tan­
da ry  w szys tk ich  państw . W śród  
n ich  oc zyw iśc ie  p rzedew szys tk iem  
szukamy po lsk iego .

v K R Ó L  Z E  Ś W I T Ą

Skromny, bardzo  p ros ty  w  ru­
chach, ubrany w  b ia ły  m undur 
w o jsk o w y .  C h w i la  c iszy, hymn 
g reck i  i u roczystość  się rozpo- 
cz j  na.

W chodzi  pani Papadok is ,  s łyn ­
na a r ty s tka  dram atyczna , o tu lona  
fa łd a m i b ia łe j  s ta rog reck ie j  chla- 
m idy  D ek lam u je ,  a g łośn ik i  r o z ­
b r z m ie w a ją  p iękn ie  postaw ionym , 
pe łnym  n iew y s ło w io n e j  prostoty , 
g łosem . T o  było  ładne, choć nie 
rozum ie liśm y ani s iowa . P o ł em 
sym bol iczne  ig rzy sk a  o l im p ijsk ie

W b ie g a  k i lkudz ies ięc iu  h op l i ­
tów, m łodych, p iękn ie  zb u d ow a ­
nych i o r a lo n y c h  na b ronz  ch łop ­
ców7. L śn ią  okrąg łe  tarcze  i he łm y 
z p ió ropuszam i.  W y g lą d a  to ład ­
nie, lecz  te ich  n ieco o c ię ża łe  i 
n ie zg rabne  b ie g i  n iepozbaw ione  
są s trony  k a ryk a tu ra ln e j .  B u r ­
m is t rz  w ie ń c z y  czo ła  zw y c ię z c ó w  
lau row ym i w ieńcam i Z b l iż a ją  się 
z ga łązkam i ohwny-mi w  ręku  i i 
d y g a ją  jak ' pens jonark i.

S Z T A F E T A  B I E G N I E

T e ra z  następu je  n a jp ięk n ie js zy  
moment. Ż o łn ie rz  uw ieszony  na 
s zczyc ie  s tad jonu  w  punkcie  ob­
s e rw a cy jn y m  da je  znak. M e g a fo n  
ozna jm ia ,  że s z ta fe ta  z pochod ­
nią b ie gn ie  ju z  koło P r o p i l e L  N a  
stad jon w k r a c za ją  i g ru p u ją  się 
m łode d z iew czę ta  no w  ‘ h is to ry c z ­
ny ch s t ro ja ch  n a rodow ych . Idą  
ry tm iczn ie  w  tak t  m uzyki.

N a jp i e r w  g ru p a  w  s tro jach  e- 
g ipsk ich , potem  p o w iew n a  i t a ­
neczna an tyczn a  G rec ja .  B iz a n ­
cjum, p rzep ych  je d w a b i  i h a ftów ,  
ja k  ż y w e  p o r t r e t y  z b iz a n ty js k ie ­
go m uzeum L o v e r d o  lub Benacky, 
Fo tem  p iekne s tro je  z w y sp  Sa­

mos, K r e t y  i t. d. U r o d z iw e  G ie -  
czynki, w  życ iu  codziennem, tak 
żyw o  p rz yp om in a ją c e  parysk ie  
m id inetk i,  nabra ły  w  naszych  o- 
czach rasy, czaru i godnośc i T a ­
k ie to w szys tko  by ło  skończenie  
p iękne w  b a rw ie  i ruchu.

P R Z E D  K R Ó L E M

Szybkob iegacz  z pochodn ią  slcła 
n ia się p rzed  k ró lem . Z apa la  p o ­
chodn ię  i p rz eb ie g a  z n ią  sym bo­
l ic zn y  k i lom e tr  w zd łu ż  to ru  na 
tle  ca łe j  h is to r j i  G rec j i ,  uosob io­
nej w ow ych  h is to rycznych  g ru ­
pach. Poch o d n ię  gas i  u stóp te ­
go sam ego zn icza, p rzy  k tó rym  b y ­
ła zapalona. T e r a z  w ś ród  w i e l ­
k iego  n ap ięc ia  w b ie g a  s z ta fe ta  
trzech  b ie ga c zy  e las tycznym  spor­
tow ym  krokiem . Jeszcze  ra z  p o ­

chodn ia  m iga  w zd łu ż  ca łego  s ta­
djonu i wśród grzmotu oklasków 
przechodzi do rąk jednego z no­
wej trójki. Skłan iają się przed 
królem i znikają za bramą sta­
djonu.

T rz a s k  ap a ra tó w  f i lm o w yc h  i 
fo to g ra f ic zn y c h ,  g rom ada  N ie m ­
ców7, r o zen tu z ja zm ow an y  tłum, 
ha łasu jący ,  k rz yc zący  i śp iew a ją ­

cy.
Jeszcze  ra z  spog lądam  na s ta­

d jon  skończen ie  p iękny  w  swej 
prostoc ie .  Już zachód s łońca różo- 
w em i p lam am i p rz eśw ie t la  i o ż y ­
w ia  b ia łość  marmuru. Ż y ją  i 
d rg a ją  p rześw ie t lo n e  w yn io s łe  i 
chłudne ko lum ny na Akropo lu .

Jakże  s ta ją  się zrozu m ia le  po­
rów n an ia  H o m e ra !

M . K.

„Panienki” w pyjamach
walczą na froncie

R zą d o w e  woj"ska w spom agan e  
są p rzez  pe łne  tem peram en tu  se- 
nority,  k tóre  w  ra z ie  po trzeby  
p r z ed z ie r z g a ją  się w  is tne  fu r je ,  
albo te ż  w  o f ia rn e  m ark ie tank i.  
Spotkać j e  m ożna na barykadach  
: na jda le j  w ysu n ię te j  l in j i  f r o n ­
tu, w  szeregach  m i l ic j i  r ządow e j .  
Jest n a w e t  ca ły  b a ta l jon  tak ich 
k rw ioże rczych  amazonek, k tóre  z 
reko rdow ą  szybkośc ią  nauczy ły  
się sztuki s trze lan ia .

P o n iew a ż  w  H is zp a n j i  panu ją  
szalone upały, w ię c  „p a n ie n k i "  z 
karab inam i p a radu ją  w  py ja -  
maeh i p la żo w ych  kostium ach. 
D z iw n e  w ra że n ie  s p ra w ia ją  ta­
kie ś l icznotk i,  g d y  sk rw aw ion e-  
mi rękam i k ra ją  ch leb  i p r z y g o ­
tow u ją  ch łodzące  napo je ,  dla 
znużonych  b ra tob ó jc zą  w a lk ą  to ­
w arzyszów .

Śmierć Josć CaIvo Sctela
sygnałem rozpoczynającej sie rewolucji

M a d ry t  spow ity  w e  mgle...

T r z e c ia  rano. S t ró ż  cmentarza 
udał s ię  ju ż  na spoczynek. Jedna 
ty lko la ta rn ia  rzuca  snop św ia t ła  
na m o g i ły  i pomnik i.

N a g l e  z a z g r z y ta ły  hamulce  sa­
mochodu. Do d rzw i m ieszkan ia  do 
zo rcy  d o b i ja ją  się ja c y ś  ludzie . W  
nocne j c is zy  ro z le g a  się łomot i 
s t łum ione krzyk i

—  K to  tam ?  —  odzyw a  się za ­
spany g łos  s ta rego  dozorcy.

—  N ies iem y  nieboszczyka.
U ch y la  o s tro żn ie  d rzw i  i do­

s tr zega  w  m rokach  pos tac ie  kilku 
m ężczyzn  w  m undurach. Jeden z 
n ich w ys tę p u je  naprzód  i p o w ia ­
da :

— Zna le ź l iśm y  tru pa  na drodze. 

P o c h o w a jc ie  go.
—r Czy  m a ja k ie  p a p ie ry ?  —  za ­

py tu je  dozorca.

—  Żadnych  P o l i c j a  się tem zaj 
mie. No. jazda...  Jest m ie jsce  dla 
nieDoszczyKa, c zy  n ie?

—  Z n a jd z ie *  się, zn a jd z ie .

R o z le g a  się c zy jś  s zyderczy
śmiech. T a je m n ic z y  gośc ie  w y r z u ­
ca ją  z samochodu zw łok i  m ężczyz  
ny i od je żd ża ją  w  n ieznanym  k ie ­

runku.

D ozorca  o d k r y w a  t jva rz  zm ar łe ­
go. Jes t  zaskoczony, a le  w  dz.s is j-  
szych  n iespoko jn ych  czasach  nie 
d z iw i  s ię  ju ż  niczemu.

T e g o ż  dnia dow ie  się od m ie j ­
scow e j po l ic j i ,  że pochow a ł  z w ło ­
ki s łyn nego  m on a rch is ty  h is zpań ­
sk iego  Jose C a lvo  Sotelo, b y łego  
m in is tra ,  w e d za  r o ja l is tó w .

W  ten sposób rozpoczyn a  sw ó j 
a rtyku ł na temat śm ierc i  Sotela, 
—  p rz ed s taw ic ie l  „ P a r .s  S o ir “  
S inc la ir .

■ W  w i l j ę  ow ego  dn ia  —  p isze  
S in c la ir  —  zda rzy ło  się jeszcze  
inne m orders tw o .  W  w ie lk ie j  sali 
d yrekc j i  p o l i c j i  m ad ryck ie j ,  p rzez  
czas d łuższy  le ża ły  zw łok i  zastrze  
lonego poruczn ika  Casti l lo .

B y ł  on  popu la rnym  dz ia łaczem  
soc ja l is tycznym , s łużącym w  sze­
regach  m i l ic j i .  P a d ł  z ręki p ra w i ­
cowych  zam achow ców .

W  pól god z in y  p ćźn ie j .  na pod ­
w órcu  koszar  P on te jo s  odby ła  się 
zb iórka  żo łn ie rzy .  Jeden  z d ow id -  
ców  p rz em ów ił  do n ich :

—  D z is ie js z e j  nocy „p is to le ro -  
sy“  zab i l i  naszego  tow a rzys za  bn. 
r.i, poruczn ika  Casti l lc .

Zapad ła  cisza. .

—  K to  pó jd z ie  na ochotnika, 
pomścić  śm ierć  C as t i l lo?

W szyscy  żo łn ierze , jak  jed en  
ttiąż, sTają na baczność i podno­
szą ręce  do góry .  .

—  A  w ię c  id z iem y  w s zy s cy !  - • 
ośw iadcza  dowódca .

W  dalszym, c iągu  S in c la ir  opi ■ 
suje, ja k  o w e j  nocy  w y ru szy ł  z 
koszar  P on te jos  c ię ża ro w y  sam o­
chód, n a ła dow an y  żo łn ie rzam i.  By 
li w ś ród  nich i c yw i le .  Samochód 
sk ierow a ł  się w  arys tok ra tyczn ą  
d z ie ln icę  Sa lam anca  i za trzym ał 
się p rzed  dumem, na ul. Vela- 
squez. D w ó cń  ludzi stanęło  na 
warc ie ,  inn i w ta rg n ę l i  na drug ie  
p ię tro  i  s t e ro ry zo w a w szy  por t je -

ra w es z l i  do m ieszkan ia  C a lvo  So­
telo.

Lokaj" ośw iadczy ł ,  że h rab ia  śpi 
i nie p o zw o l i ł  się budzić. M us ia ł  
jed n ak  zam e ldow ać  swem u pa ­

nu n iep roszon ych  gości. Sutelo 
w yszed ł  do n ich w  p y ja m ,e  i zap y ­
tał w yn io ś le ,  czy  m a ją  rozkaz a- 
resz tow an ia .  W y s ze d ł  naw et na 
balkon i zaczą ł  p y tać  służbę, czy7 
is to tn ie  „ o w i  lu d z ie "  na leżą  do 
g w a r d j i  cyw i ln e j .  O d p ow ied z i  nie 
o trzym ał,  nie pozw o lon o  mu r ó w ­
nież  za te le fon ow a ć .  W res zc ie ,  u- 
le ga jąc  przem ocy , narzucił  p łaszcz 

i w yszed ł  z m ieszkan ia  ra zem  ze' 
sw ym i op raw cam i.  N ieb a w em  sa­
mochód w o jsk o w y  zn iknął w  m ro­
kach nocy. A  następnego  dnia, 
tr zyn as tego  lipca, ob ieg ,a  nag ie  
straszna w iadom ość,  o zam ordow a  
o i u 'w o d z a  roja listow.W lH. n.<

I  n a tych m ias t  ob l ic ze  M ad ry tu  
zm ien i ło  się, W ś ró d  ludności,  po ­
szły  w ic i ,  o zb l iża ją cym  się dniu 
odwetu . W ia dom ość  o śm ierc i So- 
u i a  t y ł a  n iby  -sygnałem, "o zpoezy  
n a jące j  się rew o lu c j i .  N i k t  nie 
w ie r z y ł  gazetóm , n ik t nie czy ta ł
o l ic ja ln y c h  k o m u n ik a tó w  stu-
gębna fa m a  pbdawała  'na jdok ład­
n ie js ze  szczegó ły  egzekuc j i ,  ubar­
w ia ją c  ją  i d oda jąc  n iep raw d z iw e  
lecz sensacy jne  anc;, io t y .  v  r *

C a lvo  Sote lo  nie ż y j e !  —  o k r & k  
ten stał się okrzyk iem  bo jow ym , 
k tó ry  z e lek try zo w a ł  tłumy, zm ę­
czone p r z e c ią g a ją c ą  się dyk ta tu­
rą  radyka łów .

T a k  się zaczę ła  r ew o lu c ja  w  
H is zp an j i .

O pow iada l iśm y  ju ż  o n ies łycha  
nem okru c ień s tw ie  „w ie d ź m  r e ­
w o lu c j i " ,  k tóre  z zapa łem  g o d ­
nym lepsze j  s p ra w y  p a s tw i ły  się 
nad jeń cam i r ządow ców . Ze  szcze 
go lną  n ien aw iśc ią  odnoszą  się 
one do ro ja l is tó w  w  c ze rw on y ch  
bere tach  i i lek roć  k tó ry  z nich 
wpadnie  w  ręce  r zą d ow e j  m i l ic j i ,  
m oże  być  p ew ien ,  że p iękne  se- 
no ry  zaprzedane  sp ra w ie  kom u­
nizmu, w y w r ą  na n ich zem stę  
„p o  sw o jem u " .  I  tak, w idz ian o ,  
ja k  kilka d z iew czyn  z ludu, z k tó­
rych  każda m og ła by  być  p ro to t y ­
pem le gen da rn e j  Carm eny, obrzu  
ca ły  kam ien iam i w ię źn ió w ,  p ro ­
wadzonych  na egzekuc ję .

Są i takie, k tóre  n ie  zac iągnę*  
ły się do żadn ego  oddz ia łu , a le  
poprostu d la  sportu (.tak ośw ia d ­
czy ła  jedna z n ich koresponden­
tow i m a d ry ck ie go  „ H e r a l d a " )  p o ­
lu ją  na powstańców . W  San Se­
bastian s t r z e la ły  do nich z okien. 
18-letnia donna M a n u e la  N e r v i  
dostała ataku h is te r j i ,  g d y  poka ­
zano j e j  dw óch  zas tr ze lon ych  
przez  n ią  żo łn ie rzy  G dy  atak 
przeszedł,  s enor ita  uspoko jona 
w a le r ja n o w em i  k rop lam i p op ro ­
s iła  o n o w y  zapas nabo ji ,  g d y ż  
k rew  „b a rd z ie j  upa ja  niż szam ­
pan".

Co na to  pow ied zą  f em in is tk i  
h iszpańskie, na leżące  do m ięd zy ­
narodow ego  b ra c tw a  radyka łów , 
—  n iew iadom o. M oże  zaape lu ją  
do L i g i  O b ro n y  P r a w  Człow ieka. 
T o  w ą tp l iw e  —  ra c ze j  us iłować  
będą p rzed s taw ić  j e  jak c  boha­
terk i,  w a lc zą ce  o w zn ios łe  id ea ­

ły...

Re;ortaz olimpijski
przez radjo

W  czw ar tek  dn. 30 .V I I  o godz.
22.00 rozg łośn ie  r a ć jo w e  nadadzą  
repo rta ż  red. R adz im iń sk iego  z 
B er l in a  p f  t „ N a  dwa dni p rzed  
O l im p ja d ą " .

N a s tępn ie  o godz. 22.15 n 
będą w iadom ośc i  o l im p ijsk ie  ró ­
w n ie ż  z Ber i ,na.
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' W  T R A M W  AJU

W  przepe łn ion ym  t ra m w a ju  
Iks s iedzi z zam k n ię t tm i  oczami.

—  Sp isz?  —  p y ta  Ig r ek .

—  N ie ,  a le  n ie  m ogę  pa trzeć  n? 
Kobiety, k tóre  muszą stać.

( L e  R i i e ) .

' EHYK KAESTNER 1 0 )
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„ZAGINIONA MINIATURA
T ł o m a c z j l a  M a g d a len a  S a m o zw an iec *

—  B łyskaw ice ,  k tóre  się obraca ją ,  m ogą  być  n iebezp ieczne  —  
Zauw aży ł  A ch te l .

—  C zego  pan sobie ż y c zy?  —  zapy ta ła  panna Sm utny  surowo. 
Była  p rzes traszoną ,  a le  s ta ra ła  się po sobie te g o  n ie  pokazać. —  
I jak iem  p raw em  na zyw a  m nie  pan po im ien iu  .

Smukły, m iody  c z łow iek  m ia ł  m inę s trop ioną. U c h y l i ł  kapelusza. 
—  P rz ep ra s za m  pan ią  na jm ocn ie j ,  a le  pani mi lak  p rzyp om ó ia  m o ją  
kuzynkę  z L ip sk a  —  uśm iechnął się uw odz ic ie lsko .  —  T y lk o  że „en  
f a c e "  pan i j e s t  o w ie le  od n ie j  ładn ie jsza .
< —  T o  c iekaw e, że pana kuzynka też  się na zyw a  I r e n a ?

—  T o  m oże  się zdarzyć  —  odpar ł  —  j a  naprzyk iad  n a zyw am  się 
Rudi.

P a n n a  Sm utny  od w róc i ła  się i poczę ła  :ść przed  siebie.
—  T o  .bardzo częsty  w y p ad ek  —  m ów ił  m łodz ien iec , k tó ry  m iał 

f ia  im ię  Rud i —  że osoby, k tóre  są  do s ieb ie  podobne, noszą to samo 
imię
Pann a  Sm utny  uśm iechnę ła  się iron iczn ie .  —  D z is ia j  s łysza łam  też, 
że brzm ien ie  na zw iska  oddz ia ływ a  na ch a rak te r  osoby, k tóra  je  nosi. 
C z łow iek  co ch w i la  uczy  się czegoś  nowego .

—  O czyw iś c ie  —  odpar ł  m łodz ien iec .  —  A  propos n a zw isk :  —  ja  
na zyw am  się S t ru w e  —  R u d o l f  S t ru w e .

P r z y ś p ie s z y ła  kroku.
Szed ł tuż obok n ie j .  —  W ła ś c iw ie  to ja  się bardzo  cieszę, że pa- 

fff n ie je s t  m o ją  kuzynką.
—  D la c zeg ó ż  to?
—  B o  m o ją  kuzynkę znam  ju ż  —  odpar ł  f i l o z o f ic z n ie .

P rz ech od ząc  koio  m aga zyn ów , p rze lo tn ie  zerka ła  na w ys ta w y .

—  Jak ie  to d z iw n e  —  rzek ł  —  że n igd y  jes zcze  nie spotkałem  
kogoś, k tó ryby  chcia ł być k imś innym. Jeden chc ia łby  m ieć  cop raw -  
da m iljor .y  R o ck fe l le ra ,  inny chc ia łby  w y g lą d a ć  ja k  G reta  Garbo. 
P rz ed ew szy s tk iem  kob iety . —  R oześm ia ł  się. —  A l e  żaden  nie 
chc ia łby  ca łkow ic ie  zm ien ić  skórę i p rze is to czyć  się w  kogoś  innego. 
N a w e t  w ów czas ,  k iedy  m a garb  i m ieszka  suterynach. Co pani
0 tem  sądzi.

—  N ic  —  odparła , rob iąc  ja k n a jw ięk s ze  kroki.

N a g l e  za t rzym a ła  s ię i pokaza ła  pa lcem  na szybę sk lepową —  
N a re s z c ie  j e  zn a la z łem ! — / zaw o ła ła ,  zn ika jąc  w e  d rzw ia ch  m aga  

zynu.
M łod z ien ie c  d łuższy  czas og ląd a ł  sk lepowe wystawTy. Gdy  jednak 

w  lu s trzan e j  szybie  zobaczy ł  n ag le  dwóch p rzech odn iów ,  którzy na 
p rz e c iw le g ły m  t ro tu a rze  s ta l i  ja k g d y b y  na coś czekając , za w ró c i ł
1 w szed ł  do sklepu.

P a n n a  Sm utny  s iedz ia ła  w  k lu bow ym  fo te lu .  P rzed  nią k lęcza ła  
sk lepow a panienka, p rz ym ie rza ją c  j e j  półbucik.

 Za a u ż y !  —  ośw iadczy ła .  —  Cala noga  mi się w  nim obraca.
P o tr z eb u ję  n a jm n ie js z e g o  numeru.

Sk lepow a  pan ienka  podn ios ła  się z k lęczek  i o tw o rzy ła  inne pu ­
dełko. I  ten buc ik  był zaduży.

P an ien ka  podesz ła  do półek, w sp ię ła  się na drabinę  i p ow róc i ła  

z- noweiri pudelkiem .
P a n n a  Sm utny p r z ym ie rzy ła  bucik, s tąpnę ła  w7 n im  k ikakrotnie, 

poczem  ze zdum ien iem  orzek ła , że doskonale  pasuje.

—  Jak u la ł !  —  zaw o ła ł  ktoś za j e j  p lecami.

P od n io s ła  g łow ę ,  by ł  to ów  p rz ys to jn y  n a trę t  im ien iem  Rudi.  

Sk iną ł  j e j  p rz y ja ź n ie  g łow ą . —  B ardzo  lubię  chodz ić  s pan iam i 
na zakupy —  rzekł.  T o  tak  c z łow ieka  p rz y jem n ie  od ryw a  od w a ż ­
n ie js zych  spraw .

P a n n a  Sm utny  zapy ta ła  się sp rzedaw czyn i  o cenę buc ików . Cena

b y ła  zupełn ie  przystępna, W ło ż y ła  spow rotem  stary  buc ik  i zap ła ­
c iła  za swój spraw unek  p rzy  kasie. *

S przedaw czyn i  w  m ięd zyczas ie  w r ę c z y ła  n ń odz ień cow i  im i iniem 
Rudi paczkę. P r z y j ą ł  ją, ja k g d y b y  to b y ia  l z e c z  n a jn a tu ra ln ie js za  
w  św iec ie .

—  G dzie  są m o je  b u ty?  —  zapy ta ła  panna Sm utny po schow an iu  
por tm onetk i do torebki.

P od n ió s ł  paczkę  w ysoko  do góry .  —  Oto są ! —  zawoła ł.
S k lepow a o tw o r zy ła  d rzw i  do w y jś c ia .

— D ow id z en ia  —  rzekł, puszcza jąc  sw o ją  to w arzys zk ę  naprzód. 
Szli jak iś  czas koło s ieb ie  w  m ilczen iu . M łody  c z łow iek  m ia ł  w r a ż e ­
nie, że s tosow n ie j  będz ie  r.ie w szc zyn ać  p ie rw szem u  rozm ow y . J ego  
p o w śc ią g l iw o ś ć  by ła  zupełn ie  na m ie jscu . P r z ed  domem A bsa lon a ,  
na placu R a tu szow ym , panna Sm utny  za t rzy m a ła  się. —  Czy  m o g ę  
pana p ros ić  o m o je  buciki ? —  zapyta ła .

—  O czy w iśc ie  —  p roszę  bardzo  —  rzekł,  w rę c z a ją c  j e j  paczkę.

—  T e ra z  sądzę, że  n iem a pan w ię c e j  mi n ic do p ow ied zen ia .

—  A  tak  ju ż  zaczyna ło  być  d ob rze !  —  rzekł.
—  No, dosyć tego  gadan ia .  W ła ś c iw ie  niew7iem  poco pan m nie 

swoim  to w a rzys tw em  obarcza. —  D ow idzen ia ,  m ó j panie.
Z d ją ł  kapelusz. —  D o w id z en ia  m oja  pani. —  O b ró c i ł  się na p ię ­

cie i odszedł.
P o c zu ła  się t roch ę  zd z iw io n a  i n iem ile  dotkn ięta . P oc zem  dum ­

nie od rzu c i ła  g ło w ę  i odda l i ła  się w  p rz ec iw n ym  k ierunku. —  T a k  
bardzo na se r jo  nie p o trzeb ow a ł  b rać  tego, co p o w ied z ia łam  —  po­
m yś la ła  z ża lem  M ia ła  w ie lk ą  ochotę  obróc ić  się, ale p o n iew a ż  w ie ­
dzia ła  co w ypada ,  a co nie, w ię c  zan-echała  tego  gestu. G dyby  to 
była  jed n ak  zrobiła ,  b y łaby  go  u jr za ła  idącego  za nią z  rękam i 
w  k ieszen iach, a w eso łym  uśm'echeir, na tw a rzy .

D w a j  panow ie ,  k tó r zy  s ta li n aprzec iw ko  koło „ F r a s c a t i "  om a­
w ia l i  ż yw o  ó w  w7ypadek.

—  Co ty  o tem  sądz isz?  —  zapy ta ł  K a rs ten .
(C .  d. n .)
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